Jednorożec w Chinach był stworzeniem, któremu oddawano największy hołd i które uważano za króla wszystkich żyjących zwierząt na ziemi. 


Ten jednorożec był znany jako k`i-lin: k`i - oznaczało osobnika płci męskiej, lin- żeńskiej. Miał ciało jelenia, choć kopyta końskie, a jego róg miał trzy i pół metra długości. Jego skóra miała barwę wszystkich kolorów tęczy. K`i-lin nie był okrutnym zwierzęciem leśnym, na które trzeba było organizować barbarzyńskie polowania: jeśli chodzi o siłę i mądrość, porównywano go do smoka, ukazywał się zaś śmiertelnikom niezwykle rzadko - jako zwiastun ważnych wieści. 


Kronikarze podają, że widziano go po raz pierwszy w 2697 roku przed naszą erą. Świecący oślepiającym blaskiem swej wielobarwnej skóry, k`i-lin przychodził znikąd i spokojnie przemierzał komnaty zamkowe i pałacyki cesarza Huang-ti, a potem znikał. Był to znak, po którym ludzie wiedzieli, że rządy cesarza będą niezwykle pomyślne. I rzeczywiście tak było: Huang-ti wymyślił podobno instrumenty muzyczne i nauczył swój naród, jak budować z cegły, był on pierwszym władcą, który zjednoczył naród chiński. K`i-lin pojawił się w pałacu cesarskim raz jeszcze - pod koniec życia cesarza, by zanieść go na swym grzbiecie do krainy zmarłych. 


Opowiadano też, że w VI wieku przed naszą erą k`i-lin ukazał się w świątyni młodej kobiecie imieniem Yen Chentsai. Pochyliwszy swą dużą głowę, zwierzę upuściło jej na rękę tabliczkę z jaspisu. Wyryte były na niej znaki zwiastujące, że powije ona syna, który będzie królem bez tronu. A synem, którego istotnie wkrótce urodziła, był mędrzec Konfucjusz, i zaiste, był on królem bez tronu: jego nauki dały początek systemowi prawa i porządku, który przez całe wieki kształtował myśl chińską i chiński system sprawowania władzy. 


K`i-lin zawsze był dobroczyńcą. Potrafił odróżnić dobro od zła, jak pisali Chińczycy: nie zjadł żadnego żywego stworzenia, a jego ukazanie się zapowiadało narodziny wielkich ludzi, takich jak Konfucjusz figurki jednorożca przyczepiano do purpurowych lektyk, w których tradycyjnie zanoszono chińskie panny młode do domów ich przyszłych mężów, umieszczano je na drzwiach komnat kobiecych w tysiącach domów w Azji, by zapewnić pomyślny poród.


Chiński jednorożec stąpał tak delikatnie, że spod jego kopyt nie wydobywał się żaden dźwięk. Był szlachetny, jak jednorożce zamieszkujące lasy europejskie, pozbawiony jednak ich okrucieństwa.
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